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Lipsk, dnia 6 Czerwca. 
I. 
Fałsze tendencyjnie szerzone przez pisma mo- 
skiewskie w rzeczy włościańskićj w Polsce, sze- 


rokie chwalenia się z mniemanego dobrodziej- | 


stwa, którego chwałę usiłują wydrzeć Polakom 
i Rządowi Narodowemu, dostatecznie już wyka- 
zane i przez opinję ocenione zostaly. 

Zarzuty na komendę powtarzane, że władze 
odowe i obywatele polscy nie nie zrobili dla 
pszenia losu włościan już i w piśmie na- 
déh były podniesione i odparte. Wydrukowa- 
my nawet dokumenta, będące wymownem 
świadectwem, że już w 1819 roku obywatele 
polscy na Litwie starali się o wolność włościan, 
a rząd carski nie pozwolił jćj nadać i prośby 
w tym względzie podawane odrzucał; za cza- 
sów zaś Szymona Konarskiego karał nawet ko - 
palniami w Sybirze tych obywateli, którzy wol- 
ność i własność włościanom nadawali. 

Jakkołwiekwięc”prawda "w sporze'o zaszczyt 
inicjatywy w reformie stosunków społecznych 
u nas, nie potrzebuje być już poszukiwaną, są- 
dzimy, że nie będzie bez interesu historyczny 
pogląd na kwestję włościańską od chwili roz- 
bioru Polski, który posiłkując się pracą znako- 
mitego znawcy (*) téj kwestji, w krótkim obra- 
zie podajemy. 

Kiedy poddaństwo egzystowało aż do roku 
1861 na całćj przestrzeni państwa Carów, z wy- 
jątkiem Finlandji i Kurlandji; kiedy od podzia- 
łu Polski r. 1772 los włościan poddanych wła- 
dzy moskiewskićj ciągle pogorszał się, a na Ma- 
łorusi dawnićj od Polski oderwanćj, wolnych 
chłopów dopiero carowa Katarzyna II zamieni- 
ła na poddanych panom, — w Polsce chłop od 
najdawniejszych czasów nie był niewolnikiem 
(seryus). Był on jak i winnych krajach przy- 
wiązany niejako do gleby i to niekoniecznie na 
mocy praw, ale w skutku zwyczajów i obycza- 
jów krajowych. Ciągnął on korzyści z ziemi 
stosunkowo do pracy obowiązującćj czyli pań- 


szczyzny; dodajmy nadto, że był wolny od słu- | ża s 
| „divide et impera,“ nie został jednak osiągnię- 


żby wojskowej. Właściciel większy czy też 
mniejszy, czyli dawny szlachcic polski , otaczał 
go swoją opieką i protekcją i stawał sam w o- 
bronie ziemi rodzinnej. 

Źródło tćj różnicy miało swój początek w 
egzystencji ziem senjoralnych w Polsce , które 
nie były rozdawane szlachcie tytułem prawa fe- 
udalnego, ale były allodialne. 

W Moskwie, aż do 1861 r. każdy pan mógł 
zniszczyć, zaknutować swego poddanego, na mo- 
cy nieograniczonego prawa, jakie miał nad nim. 
Chłop nie mógł ożenić się bez pozwolenia pa- 
na, nadto cała rodzina jego, cała chudoba, 
wszystko to było własnością pana, a nawet aż 


(*) La Question des Paysans en Pologne et Les Ukases du 
2 Mars 1864 par Joseph Garnier. Secrétaire perpétuel de la 
Société d'ćconomie politique. Paris. Librairie de Guillaumin et 
Cie 1864. x 


| do ostatnich czasów, wolno było panu sprzedać 
' swojego poddanego, swoją duszę jak nazywano, 


bez ziemi , zupełnie tak samo jak się sprzedaje | 


| psa, konia lub jakiekolwiek bydle. 


Przeciwnie w Polsee, pomimo pańszczyzny, 
pan od najdawniejszych czasów nie był wstanie 


| tego uczynić, gdyż prawa i obyczaje temu się 


sprzeciwiały. 

Znakomite polepszenie losu klassy pracują- 
cćj w Polsce, a zatóm i włościan datuje się od 
r. 1791. Sejm czteroletni skreślił. konstytucję 
znaną pod nazwiskiem 3 Maja. Tu spoczywa 
pierwsze ziarno rzucone na rolę idei wielkich, 
reformacyjnych i właściwych prawdziwemu po- 
stępowi. Wszystkim wiadomo, że Moskwa, Pru- 
sy i Austrja, pod pretekstem tych reform, któ- 
re nazywały jakobińskiemi wykonały podziały 


| Polski w 1792 i 1795 r. oparły się dziełu do- 


broczynnćj reformy i uniemożliwiły wykonanie 
konstytucji 3 Maja. i 

W tym. pobieżnyn*"szkieu , postanowiliśmy 
mówić tylko o włościanach w Królestwie Kon- 
gresowóm , tu więc tylko wspomnimy, że znie- 
sienie pańszczyzny i spłata właścicieli odbyły 
się odmiennie w prowinejach polskich do Prus 


| i Austrji należących. 


W Prusach czynność sama była długa i po- 
wolna, właściciele ponieśli wielkie poświęcenia 
materjalne , reforma odbyła się spokojnie, bez 
wstrząśnień socjalnych. Włościanin w Poznań- 
skiem uznany za właściciela ostatecznie dopiero 
w 1848 r. po powstaniu wielkopolskiem, od cza- 
su urządzenia Renten Bank; połączył się on ści- 
śle ze swoim panem, przedstawianym mu przez 


| nieprzyjaciół za tyrana. Bitwy pod Miłosławiem 
| i Wrześnią były wygrane jedynie przez włościan 


poznańskich. 
W Galicji okup ziemi odbywał się gwałto- 


| wnie przy wielkich stratach materjalnych po- 
| niesionych przez posiadaczów w 1846 r. 


Czyn- 
ności téj towarzyszyła rzeź szlachty prowadzo- 
na i wywołana przez urzędników austrjackich. 
Cel zamierzony przez rząd, którego dewizą jest 


tym. Prawda, że rzucono ziarna niezgody mię- 
dzy panów a włościan, że podburzano biednych 
przeciw majętnym; prawda, że sprowadzono u- 
padek materjalny między wieloma właściciela- 


| mi, jednakże tak wielka jest żywotność narodu 


Polskiego, tak silny węzeł łączący wszystkie 


klasy społeczeństwa w obec nieprzyjaciela ze- 
| wnętrznego, że w epoce wyborów do fejchsra- 


tu były wypadki, iż te same gminy wiejskie, 
które w 1846 r. podburzone przez urzędników 
mordowały i zabijały ojców, posyłały w 1861 
r. synów i krewnych tychże jako deputowanych 
do sejmu. 

Zobaczmy teraz co się działo w Królestwie 


| stkich ludzi w obliczu prawa. 


| ski. 


| go wr. 1807, był zachowany przy zmianie Księ- 
stwa na Królestwo Kongresowe, i że z wyjąt- 
kiem małych modyfikacji moskiewskich jest o- 
bowiązującym w królestwie aż do dnia dzisiej- 
szego. 

Kodex Napoleona wprowadził równość wszy- 


Jestto zasada, 
przed którą znikła de facto et de jure juryz- 
dykcja seniorjalna i dominialna. 

Tu każdy zapyta, jakże pańszczyzna, mogła 
egzystować tak długo w obec zasady wypowie- 
dzianćj kodeksem Napoleona? Jest rzeczą nie- 
zaprzeczoną , że pańszczyzna była anomalją w 


| w zestawieniu z kodeksem, ale niestety nie by- 


ła ona jedyną z pomiędzy tych, które istniały, 
a które tak łatwo zniknąć nie mogły w kraju 
nie rządzącym sobą, ale zostającym pod jarz- 
mem obcych rządów, przebiegle i systematycz- 
nie przeszkadzających wszelkiemu rozwojowi spo- 
łecznemu. 

W perjodzie od 1807—1815- rząd nie uczy- 
nił nie w kwestji zniesienia pańszczyzny i uwła- 
szczenia, zapewne dla tego, że epoka krwawych 
wojen, nie była stosowna do przeprowadzenia 


| jakiejkolwiek reformy społecznej. 


Przeciąg czasu od 1815—1830 r. był ucią- 
żliwem odradzaniem się kraju po długićj nę- 
dzy i niszczących wojnach — a jednak i w tym 


| czasie, jak to widzieliśmy na Litwie, usiłowano 


przeprowadzić reformę społeczną. 

Co nie zupełnie jest wiadomem, albo co się 
często zapomina, — to okoliczność, że najmniej- 
sze ulepszenie wewnętrzne, które nie tylko na 
Litwie i Rusi ale nawet i w Kongresówce wy- 
konywano, następowało dopiero po przebyciu 


| różnych przeciwności i trudności, stawianych 


przez tak zwany konstytucyjny rząd petersbur- 
I wtym jednak perjodzie wielu właścicieli 
większych i średnich zniosło pańszczyznę w swo- 


| ich majątkach i zamienili za wspólnem porozu- 


mieniem pracę przymusową na opłaty czyn- 
SZOWE. 

Kiedy wybuchło powstanie 29 Listopada 
1830 r. podniosły się na sejmie wymowne gło- 
sy Wołowskiego, Leduchowskiego i innych, żą- 
dające spółdziałania Rządu ówcześnego w: kwe- 
stji włościańskićj, a mianowicie o zniesienie pań- 


| szczyzny przez indeminizację właścicieli, 


Kongresowem , ale przedewszystkiem postawmy | 


jako punkt wyjścia, że Kodex Napoleona, 


wprowadzony za czasów Księztwa Warszawskie- | 


kę | 


Działania wojenne, które trwały znacznie 
krócćj niż w obecnćj walce 1863 i 1864 roku 
oddaliły umysły od kwestji społecznej. Jest rze- 
czą bardzo pożałowania godną, że sejm 1831 
roku, nie był zdolny podnieść się do wysoko- 
ści zasad proklamowanych przez Rząd Narodo= 
wy w manifeście z dnia 22 Stycznia 1863 r. 
przy rozpoczęciu walki z wrogiem. 

Rząd Narodowy objął śmiało i: stanowczo 
dwa wielkie zadania: jedno polityczne, to jest 
zaciętej walki o niepodległość; a drugie zadanie 
społeczne uwłaszczenia zupełnego włościan, sza- 
nując jednak prawa właścicieli. 


oce c D 


Powrócimy jeszcze do tego znakomitego 
dzieła Rządu Narodowego 1863 r., a w nastę- 
pnym artykule zobaczymy, Co zrobili w tej 
kwestji carowie Mikołaj I i Alexander IL. 
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KORRESPONDENCJE. > 


z Augustowskiego, 25 Maja. 


A Wiadomo, że na dzień 13 Maja były ogłoszone” 


wybory na członków Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego w Suwałkach. Kozacki jenerał Bakłanow po- 
lecił gubernatorowi, aby wybory odwołał i odłożył je 
aż do miesiąca Września; lecz w skutek telegrafi- 
cznego przedstawienia do Warszawy i Wilna ze strony 
tegoż gubernatora, Bakłanow dostał ogromnego nosa za 
wydanie tego rozkazu, a wybory odbyły się w dniu 
naznaczonym, Z liczby 300 przeszło wyborców zja- 
wiło się zaledwie pięćdziesięciu kilku, a i tych naza- 
jutrz po wyborach co iż z miasta powyprawiono. 
akt ten wykaznje, ja 
kiewskie. U nich wydanie rozkazu lub zakazu nie- 
zależy od -niezbędnéj konieczności, ale: od dzikićj ja- 
kićjś fantazji, poduszezenia zauszników, wreszcie więk- 
szego lub mniejszego zalania trunkiem. Tak samo 
dzieje się i z wyrokami śmierci, W roku Z A 
stracono wKalwarji niejakiegoParanowskiego, a w kilka 
miesięcy późnićj okazało się, że rzeczywisty Barano- 
wski, który według mniemania moskali, na śmierć 
zasługiwał, uciekł, a człowieka innego zupełnie, dla 
tego tylko, że nosił takie same nazwisko stracono, 
jako zatwardziałego buntownika, który do niczego, co 
mu zarzucano, pomimo tortur, przyznać się nie chciał. 
Jakże miał się przyznać, kiedy był niewinnym? ... 

Dnia 14 b. m. w ŚSzezuczynie zamordowany z0- 
stał mężny i dzielny ofieer wojska narodowego Bu- 
gielski, były urzędnik z Suwałk. Czcigodny ten mło- 
dzieniec brał udział w wielu bitwach i był kilka- 
krotnie rannym. Znajdujące się niedawno na czele 
oddziałku przeznaczonego do wybierania podatku dla 
Rządu Narodowego, około folwarku Grabowo, przy- 
padkiem, a prawdopodobnie zdradą otoczony przez 
wroga, po zaciętćj obronie ujęty i w kilka dni wyro- 
kiem doraźnym na śmierć skazany został.  Poległo 

rzy nim na polu bitwy trzech, jeden ciężko raniony. 
oskali dwóch żabitych, dwóch ranionych i jeden o- 
ficer draśnięty w głowę.  Bugielski mężnie śmierć 
poniosł, sami oficerowie moskiewscy wychwalają jego 
waleczność i odwagę. Kiedy go wywozili do Szczu- 
czyna z Augustowa, gdzie był więziony, przechodząc 
przez kordegardę ujrzał -sztucery swoje własne, a 
opatrzywszy na nie, ze łzami w oczach rzekł do o0- 
p „niczego tak nieżałuję, nawet własnego ży- 
cia, jak tych sztucerów, z takim trudem nabytych.“ 
A Bogu wiadomo i niewielu rodakom, ile to trudów 
każdy sztucer nas kosztuje? ... Pamięć Bugielskiego 
niezaginie : był to człowiek, któremu nawet wrogowie 
cześć oddawali. 

Do szczegółów o deputacji włościańskiej poda- 
nych w ostatnim moim liście, dodam tu jeszcze, że 
dnia 15 b. m. pięcią powozami Bakłanow wyprawił 
z Suwałk nowych deputatów. Byli to prawie sami 
Filiponi i Niemcy. Jak się zdaje mieli oni przekonać 
cara, że województwo Augustowskie jest osiedlone 
przez żywioł zupełnie obcy Polakom. 

Carscy apostołowie rzucając kość niezgody mię- 
dzy włościanami, tak zawrócili głowy tym bićdnym 
ludziom, że sami nie wiedzą czego się trzymać. Po- 
nieważ zaś chłopi nie we wszystkiem słuchają nauki 
tych apostołów, więc moskale przekonywają ich po 
swojemu strasząc to Bakłanowem, to gubernatorem. 
W gminie Kuków, niedaleko Suwałk, włościanie zu- 
pełnie wypowiedzieli posłuszeństwo moskalom, twier- 
dząc, że Bakłanow z gubernatorem przekupieni i ko- 
misja włościańska przekupiona. Posłano tam oddział 
kozaków na perswazję. Nieboracy, doznają dotykal- 
nych oznak Doe moskiewskićj. . . 

Od niejakiego czasu powtarza się wieść między 
moskalami, że Murawiew- 
wany księciem — jedni powiadają — litewskim, inni 
— wileńskim. 


Poznań, 2 Czerwca. 

+ W pierwszym liście moim pissnym do „Ojezy- 
zny* donosiłem obszernie o tendencyjnćm przez rząd 
ruski usuwaniu Polaków w W. Ks. Poznańskiem 
i Zachodnich Prusach od wszystkich gałęzi admini- 
stracji krajowej, które to bezprawne i oburzające po- 
stępowanie dotąd pokrywane rozmaitemi pozorami, 
dzisiaj objawiło się w całćj nagości w rozporządzeniu 
p. ministra sprawiedliwości, tajném wprawdzie, ale 
umyślnie rozpowszechnionem w kołach urzędowych, 
które opiewa iż asesorów Polaków nie należy posu- 
wać na posady sędziów, a nawet nie dcz zalać im 
obejmowania posad rzeczników w obrębie prowincji 
olskich. Przytoczyłem wam wówczas rozmowę je- 
nego z najwyższych tutejszych urzędników z inte- 
resowanym asesorem, i oświadczenie pierwszego, „20 
zasada utrzymania własnego bytu nie dozwala rzą- 
dowi cierpieć w Poznańskićm i Zachodnich Prusach 
urzędników Polaków, zwłaszczaw sądownictwie. Sprawa 
ta niezmiernćj wagi dla naszćj prowincji, nabrała tém 
większego rozgłosu, gdy pe tygodniem rozeszła się 
z rzuconych przez kilku wyższych urzędników sądo- 
wych tu i owdzie słówek, treść wspomnionego 
okólnika hrabiego zur Lippe, w którym tenże moty- 
wuje niesłychany w państwie konstytucyjnym środek 
wyłączenia urzędników równo uprawnionćj przez trak- 
taty narodowości polskićj od posad, na które po wie- 


to u nas rządzą satrapy Mos- . 


ieszatel ma być miano-- 


t 
| 


| downictwa pruskiego. , 


2 


loletnićj pracy i mozołach zasłużyli sobie i to nie 
w celu żadnych zysków materjalnych, bo płaca urzę- 
dników piach jest jak wiadomo niezmiernie niska, 
ale jedynie aby się przysłużyć rodakom i czuwać nad 
ich prawami, iż urzędniey Polacy w ostatnich czasach 
zawikłani byli w agitacje narodowo-polityczne, a trzech 
sędziów dla tego tylko mimo poszlak nie aresztowano, 
aby zbytecznie nie osłabić powagi sądownictwa w pań- 
stwie. Jakkolwiek powód powyższy sam w sobie na 
żadnych nie opiera się prawnych i dowiedzionych za- 
rzutach, gdy fe rzeczy samćj urzędnicy, mianowicie- 
asesórowie Polacy, tak sumiennie wypełniali swe obor 
wiązki, iż przeciw żadnemu z nich władze nie mogły 
wytoczyć dotąd śledztwa dyscyplinarnego i przełożeni 
ich muszą przyznawać im gorliwość i przykładną pil- 
ność w służbie, P. minister jednak napomykając o trzech 
sędziach polskićj narodowości nie wymienił nazwisk 
tych szezęśliwych, dla których sąd stanu więżący co- 
de osoby najniewinniejsze za pierwszą lepszą 
denuncjacją lub podejrzeniem, tyle się miał okazać 
mimo dowodów ich winy względnym i łaskawym, je- 
dynie przez obawę nieskompromitowania lojalności są- 
1 w każdym jednak razie, 

przypuszczając nawet winę pojedyńczych imdywiduów, 
nic nie zdoła usprawiedliwić rozporządzenia, które dla 
ukarania. kilku jednostek, pozbawia -ogół narodowości 
polskićj najważniejszego z praw zagwarantowanych 
traktatami, to jest możności odbywania wszelkich 
czynności sądowych w języku ojczystym przed sę- 
dziami rodakami, znającemi język i stosunki miej- 
scowe; które prócz tego wydziera chleb wielu z tej 
pracowitój i zdolnój młodzieży, przekładającćj raczej 
porzucić zawód, nabyty z mozołem i kosztem, aniżeli 
opuścić ziemię rodzinną, przyjaciół i rodaków, skazu- 
jąc się dobrowolnie na wygnanie w ziemię obcą, mię- 
dzy narodowość nienawidzącą Polaków. Dzien. Pozn. 
i organ tutejszych postępowców niemieckich Ostdeutsche 
Zeitung podjęły zatóm kwestję tę żywotną dla Księ- 
stwa i Prus: Zachodnich, a wystawiwszy podobnego 
rozporządzenia, o jakiem wieść głosi, niesprawiedli- 
wość krzyczącą, żądały w téj mierze pewnego z góry 
objaśnienia. Rząd byme się nie ociągał z od- 
powiedzią ani z potwierdzeniem istnienia podobnego 
okólnika, a onegdajsza Posener Ztg, jak wiadomo 
pismo urzędowe, a raczćj natchnione przez p. Baeren- 
sprunga i consortes, odpierając, zarzuty czynione roz- 
orządzeniu p. ministra sprawiedliwości przez Dzien. 
oznański, nietylko go niepotępia, ale przeciwnie 
uważa je za zupełnie słuszne i w obecnych czasach 
okolicznościami nakazane. Gdyż wedle nićj młodsi 
sędziowie polskićj narodowości nie zdołali się jeszcze 
otrząsnąć z pod wpływów politycznych agitacji i wy- 
robić w sobie tego zaparcia wszelkich osobistych sym- 
patji i antypatji, niezbędnego dla sędziów, które to 
zaparcie posunięte jest do ideału w sędziach niemie- 
ckich, (11) tak dalece iż nikt im nie mógłby zarzu- 
cić stronniczości (??) w sądzeniu, Pos. Ztg. uma- 
cenia twierdzenia powyższe, o które zresztą jak się 
dowiaduję, wszyscy asesorowie i młodsi sędziowie 
Polacy zamierzają podać do prokuratorji skargę prze- 
ciw Pos. Ztg o oszezerstwo, tém arcygenialnym za- 
rzutem, że sędziowie młodsi polskićj narodowości 
nawet w towarzyskiem pożyciu polskość swą 
starają się uwydatmiać. Zatem Polak sędzia, wedle 
organu pp. Baerensprunga, Tempelhofa i s ólki, na- 
wct w domowem kole otaczać się winien Niemcami 
i mówić niemieckim językiem. Czy to nie przypo- 
mina rozporządzeń Murawiewa na Litwie? A przecież 
rzeczywiście przy naradach toczących się na klasy- 
fikacją asesorów i sędziów skazanych na wygnanie 
do niemieckich prowincji, przeciw jednemu z nich 
Polakowi, lecz niemieckiego nazwiska, i synowi za- 
służonego od lat wielu urzędnika, miała przeważyć 
na jego niekorzyść ta okoliczność, że się ożenił z Polką! 
Innego wykluczono z awansu, że przybywszy tutaj 


z Prus Zachodnich i nie umiejąc z początku nawet 


dobrze wysłowić się językiem ojczystym, zawiązał 
stosunki jedynie z Polakami i unika Niemców; innego 
wreszcie, którego ojciec także wyscką od kilkudzie- 
sięciu lat posiada godność między pedagogami, potę- 
piono głównie dla tego, że nie bywa w towarzystwach 
niemieckich. Są to wszystko fakta niewątpliwe, na- 
zwiska opuszczam jedynie przez wzgląd na stanowi- 
ska rzeczonych dugb, zależnych dotąd od rządu pru- 
skiego. Lecz wracam do mtykułu Pos. Ztg, który 
oskarzywszy urzędników Polaków o stronniczość, 
którćj urzędnicy pruscy tak świetne od wielu lat 
u nas, a od kilku miesięcy w ziemiach duńskich co- 
dziennie dają dowody, czemu wreszcie najlepićj świadczy 
owo rozporządzenie p. ministra sprawiedliwości 
(sie), uważa wyłączenie ich, chociażby wreszcie tym- 
czasowe, aż do zaprowadzenia „porządku“ za konie- 
czne nie w interesie rządu, bo i cóżby mu na tém, 
powiada Pos. Ztg, miało zależeć, wszakże tylko koszta 
ztąd dlań na opłacenie tłómaczów wynikną, ale w in- 
teresie stron wystę ujących przed kratkami sądów, 
które odtąd nie będą juz narażone na parcjalne 
orzeczenia sędziów Polaków! A wreszcie i co do tłu- 
maczów, których pośrednietwo utrudnia i skrzywia 
nieraz zupełnie czynności sądowe, Pos. Ztg nie widzi 
także zbyt wielkich niedogodności. Nasamprzód bo- 
wiem radzi w troskliwości swćj o zabezpieczenie bie- 
dniejszym Polakom przyzwoitego utrzymania, aby się 
rzucili zamiast do sądownictwa do téj karjery tak 
donośnćj i użytecznej, z drugićj strony pociesza nas 
tą nadzieją, że przecież za lat kilka zapewne już nie 
będzie bynajmnićj potrzeby w Poznańskiem, utrzymy- 
wania tłumaczy. Zaeny organ stowarzyszenia ku po- 
parciu interesów niemieckich w Poznańskiem wielkie 
pokłada zaufanie w gdeniójny usiłowaniach 
> Tempelhoffa i Spółki. W końcu oburza się Pos. 
Ztg, iż polscy asesorowie i sędziowie uważają wysyłkę 


do niemieckich prowincji monarchji pruskićj, jako 
Brandenburgia, Pomorze, 


„wygnanie“, gdy Ee rande gia, Pomorze 
Prowincje e ńskie itd. również są ich ziemią oj- 


czystą, bo pruską! Wszakże, powiada, asesorowie 
Niemcy nieraz muszą opuszczać swe rodzinne miejsca 
i dążyć na posady do W. Ks. Poznańskiego, a czynią 
to z wstrętu. Zaiste nie można się dziwić w tój 
mierze organowi „zur Förderung deutscher Interessen“ 
w Poznańskióm, žu nie rozumie wstrętu Polaków, do 
szukania ojczyzny i siedziby, tam gdzie chleb najtań- 
‘2y lub łatwa sposobność do napełnienia próżnych 
i łaknących kieszeni. Nigdy tego nie pojmie, że Po- 
lak chociażby. umierał z głodu, nie pójdzie np. tuczyć 
się porówno z trzodą do chlewa. 

Możecie sobie łatwo wyobrazić, że rozporządze- 
nie p. ministra sprawiedliwości, które nową klęskę 
sprowadza na ziemie polskie Prusom poddane, i wielu 
rodzinom interesowanym Na o do Sia innych, świeżą 
troskę, nie małe w tutejszych kołach polskich sprawiło 
oburzenie. 

W Poznaniu samym kilkunastu pracuje asesorów 
Polaków, którzy od trzech lub czterech lat oczekują 
po złożeniu trzeciego egzaminu posad, zabezpiecza- 
jących im utrzymanie. Dotąd bowiem pracowali przez 
10 lub więcćj lat bezpłatnie. Znam takich, którzy 
szczupły- mająteczek poświęcili na studia prawnicze, 
utrzymanie się na uniwersytecie i w ciągu kilkunastu 
lat słażby. Dzisiaj tracą oni nietylko czas, oddany 
mozolnej pracy i mienie, ale nawet możność chwyce- 
nia się innego zawodu. Nie jeden oczekiwał z pod- 
wójnóm upragnieniem posady sędziego, która zabezpie- 
czając jego los nadal, zarazem miała mu wprowa zić 
w dom od kilku lat narzeczonę jako małżonkę. Kto 
zna czóm dla biednego jest ta ię że już mu 


mie zabraknie od pewnćj chwili chleba, na który 


oddawna pracował i zasługiwał w gorzkim nieraz nie- 
dostatku, ten potrafi ocenić jak bolesnóm dlań jest 
rozczarowanie, iż ta chwila nie nadejdzie już wcale, 
lub daleko p niż się miał prawo spodziewać. 


Rząd pruski wie bardzo dobrze jak wielką krzywdę 
masc a urzędnikom Polakom, ale właśnie upadek 


ich materjalny najbardzićj leży w, jego zamiarze. 
Chciałby wreszcie posiadać prawny jakiś pozór, aby 
późnićj umyć ręce od winy, zwalając ją na Polaków 
samych. tym zamiarze uboższym z asesorów pod- 
dawano tę myśl, aby się zgłosili do dyspozycji p. mi- 
nistra, który bezwątpienia zajmie się ich losem dej 
znaczy im korzystne posady w prowincyach niemieckich. 
Lecz któżby się nie poznał na podstępie, że rząd 
pragnąłby mieć dowód w ręku, iż Polacy asesorowie 
i urzędnicy dobrowolnie zgłaszali się o urzęda po za 
obrębem ziem polskich?  Pokrzywdzeni postanowili 
zatćóm jednomyślnie wytrwać na swem stanowisku i 
czekać dalszego rozwiązania rzeczy, jakkolwiek już 
po raz drugi w najnowszym czasie pominięto ich w a- 
wansie, nasyłając do Poznania z innych prowincji da- 
leko młodszych w urzędowaniu asesorów Niemców na 
sędziów. Ciekawa wreszcie jak sąd tutejszy zastąpi 
w dziale kryminalnym pięciu Polaków, którzy mając 
sobie oddane wszystkie sprawy bagatelne, do kilku- 
nastu tysięcy rocznie spraw rozsądzali, do czego w 
razie oddalenia ich potrzeba będzie daleko więcćj 
czasu i wielu tłómaczy. Ie ztąd powstanie zwłok, 
niedokładności i szkody dla polskićj narodowości, 
łatwo przewidzieć. 

Zakończając moje uwagi nad przykrym tematem, 
który obetnie mocno u nas porusza uwagę publicz- 
ności polskiej,dołączę kilka faktów, świadczących o owej 
idealnej bezstronności sędziów pruskich względem 
stron Interesowanych, nad którą, jak wspomniałem 
powyżćj, z takim zapałem unosi się Posener Ztg. 

Niedawno, temu przybyła tu p. Włodzimierzo- 

a Brezina z Świątkowa (w powiecie Wągrowieckim,) 
tóréj dwóch braci: Wierzbiejscy Stanisław w twierdzy 
Winiarach, i Władysław w Berlinie są uwięzieni, 
aby odwiedzić pierwszego. Chodziła nasamprzód 
przez tydzień napróżno do biura tutejszej komendan- 
tury, gdzie jéj wreszcie powiedziano, aby. się udała 
do p. asesora Mechow, zastępcy ik Kruegera w Po- 
znaniu, który udziela kart z pozwoleniem na wnijście 
do twierdzy. P. Brezina pobiegła natychmiast do 
wskazanego jéj pomieszkania wszechwładnego asesora, 
który ebad dwie godziny kazawszy jéj czekać w 
przedpokoju, następnie ją przyjął w sposób jak naj- 
Piin aiidida hańbiący urzędnika państwa rosczącego 
do cywilizacji pretensje. Zapytawszy bowiem najnie- 
grzecznićj p. Brezinę, kto jęst,. czego żąda, na jéj 
odpowiedź, iż przybyła o mił kilkanaście, aby się 
widzieć z bratem od 10 miesięcy uwięzionym, wrza- 
snął, iż podobne wizyty są bezskuteczne, gdyż ci 
panowie na Winiarach nie dla tego są zamknięci, aby 
przyjmowali wizyty damskie, wreszcie kazał jéj przyjść 
nazajutrz po stanowczą decyzję. Gdy zaś p. Brezina 
zaczęła mu przedstawiać, że już tydzień czeka na 
próżno, z dnia na dzień odsyłana do jutra, p. Mechow, 
urzędnik pruski, tak grubiańsko zaczął wrzeszczeć na 
bezbronną kobietę, iż zalana łzami oburzenia odeszła, 
przekładając raczćj nie widzieć brata, niźli po raz 
drugi wystawić się na ubliżenie podobne. Wychodząc 
zaś tę miała jeszcze niespodziankę, iż widziała p. 
Mechowa rozdzielającego między kilka innych osób 
jéj nieznajomych karty wnijścia do twierdzy, o którą 
laskę ona nadaremnie przez tydzień prosiła. I jakżeż 
tu nie uwielbiać bezstronności i wysokiego ukształ- 
cenia sędziów pruskich? 

P. Pilaski, b. radca powiatowy i członek Izby I. 
na sejmie berlińskim, obecnie zaś od wielu lat poseł 
na tenże sejm z powiatów Odolanowskiego i Ostrze- 
szewskiego, mąż powszechnie znany z swego patrjo- 
tyżmu i zacności charakteru i szanowany nawet w ko- 
łach niemieckich, zwłaszcza parlamentarnych, poje- 
chał do Berlina, aby uzyskać od p. Kriigera, radzcy 


kammegerychtu pozwolenie odwiedzenia syna swego 


Romana, uwięzionego w Hausvoigtei. Gdy p. Pilaski 


energicznie domagał się prawa rozmówienia się z synem, 
p. Krüger ze złością, godną sierżanta lnb kaprala, 
powstał i wskazawszy mu drzwi, w najnikczemniej- 
szych słowach odmówił mu pozwolenia, które zresztą 
innym petentom mnićj głośnego. nazwiska i wybitne- 
go charakteru politycznego, nieraz udziela. Wszakże 


i to jest próbką bezstronności i wysokiego wy- | 


kształcenia sędziów pruskich. 

Dodam wreszcie, że w tych- dniach skazano tu- 
taj słynnego z swćj bezstronności, zwłaszcza przy 
sprawach politycznego zakroju, p. Merka, królew- 
E owej komisarza obwodowego w Poznaniu, za dowie- 
dzione mu w kilkunastu przypadkach przekupstwo, 
na zięć A miesiące więzienia i zwrot pieniędzy otrzy- 
manych od interesentów, starających się w ten spo- 
sób o względy bezstronnego urzędnika pru- 
skiego. 

Najprzewielebniejszy ksiądz prymas: Leon Przy- 
łuski, de dnia 4 b. m. 5Oletni jubileusz swego 
kapłaństwa, dla żałoby krajowa w zaciszu wiejskiem. 
Dzień ten radosny dla całej Polski, niewątpimy, że 
naród i jego organa uczczą stósownem wspomnieniem, 


na które sędziwy kapłan swym patrjotyzmem i świę- | 


tobliwością podwójnie zasłużył. Bolesna zaiste, że 
stolica rzymska z powodów nam nieznanych, nie ra- 
ezyła dotąd pierwszego między kapłanami narodu, co 
był przez wieki przedmurzem chrześcjaństwa, ozdobić 
kardynalską purpurą, któréj od czasu Rzeczypospoli- 
tej, dh się nie mylimy, żaden biskup polski nie 
nosił. 


> 


Belgrad, 51 Maja. 


Jak barbarzyńcy w wiekach średnich, z pomru- 


kiem „Roma“ sypali się z północy i ze stepów azyj- 
skich i zalewałi Europę, tak obecnie pomruk „Caro- 
gród* jest hasłem moskiewskich dążności. 
tylko dobrze się wsłuchać, a dosłyszeć można wyra- 


źnie, jak po za różnemi okrzykami, które zmieniające | 
wołują, brzmi to hasło z końca | 


się okoliczności f 
w koniec na szerokich obszarach, nad któremi spad- 
kobierey Piotra Wielkiego panują. Jest to nie in- 


Trzeba | 


nego tylko parcie instynktu moskiewskiego — in- | 


stynktu, który ujęty w system, stał się osią polityki 
gabinetu petersburskiego. Gabinet petersburski co- 
kolwiek przedsiębierze, nic innego na widoku, nie na 
celu nie ma, tylko — Carogród. Ztąd taka żelazna 
w jego postępowaniu logiczność. Mając cel wyraźnie 
postawiony, wszystko wewnątrz Moskwy i zewnątrz 
nałamuje tak, aby go koniecznie osięgnąć. 

Łakomaż bo to rzecz — ten Carogród!.. Sama 
nazwa — gród carów — taka dla carów ponętna!... 
Tu jednakże nie o nazwę a o coś. rzeczywistszego 
chodzi. Rzućmy okiem na mappę starego świata 
i przypatwamy się k 
załomom brzegów, zato morskich i ciaśnin. $ród 
nich Carogród panujące zajmuje stanowisko. On jest 
kluczem starego Świata. Oto dla czego moskiewski 
instynkt i petersburska polityka postawiły go sobie 
jako eel. 

Zdobyć Carogród i zapanować w nim PP 
się o potęgę Rosji: toż to jest to samo co shoł- 
dować świat. Świetny zaiste cel — dla Moskwy 
może bardzo dogodny : tylko małe jedno zachodzi py- 
tanie — czy potrzebny dla ludzkości? ... 

Gdyby Rosja wyrażała $ d 
tniego — jakąś ideę, wyrastającą Z chrystjanizmu 
w którym się ludzkość rozwija, to =- kto wie — my 
Polacy, dzieci ojców którzy piersiami swojemi chry- 
stjanizm zasłaniali, może pierwsi dalibyśmy Moskwie 
carte blanche na shołdowanie świata; może nawet za- 


iguraeji lądów i tym różąym | 


3 
poz lat dwadzieścia siedm (od 1829 do 1856). Za- 
eżała ona na tóm, że gabinet petersburski urządził 
Mołdowołoszę i urządzenia tego doglądał, Tu wi- 
dzimy całą rzetelność gabinętowego Moskwy rozumu. 


Regulamin zaprowadzony przez hr. Kisilewa był ni- 
ezóm innem tylko wierną kopiją moskiewsklch urzą- 


| dzeń, gruntujących dwie współubiegające się prepon- 


derencje, społeczną i administracyjną. Społecznie po- 
stawioną została najwyżćj klasa szlachecka tak zwani 
bojery; administracyjnie — policja. Zadekretowaną 
przeto została społeczno-polityczna niewola, nad którą 
dozór bezpośredni powierzonym został szlachcie i po- 
licyi, z zapewnieniem jednćj i drugićj zwykłych pre- 
rogatyw, spotęgowanych wsparciem ze strony najwyż- 
szćj petersburskićj instancji. Nazywało się to mo- 
skiewskiem dobrodziejstwem: a dobrodziejstwa tego 
skutkiem było to, że się wkorzeniła głęboko demora- 
lizacja, która wszystkie warstwy społeczne na wskroś 
przenikła. Szlachta stała się drapieżną, wrzędnietwo 
sprzedajnóm. Bojerzy łupili DE ai wieśniaków, 
policja im w tém pomagała. Sprawiedliwość sprzeda- 
wała się jak towar. Wszystko to działo się pod 
egidą moskiewskićj protekcji która głosiła, iż Moldo- 
wołochów z pod tureckiego wydobyła jarzma. Tak, 
z tém jednakże małóm sprostowaniem, iż jarzmo tu- 
reckie zamieniła na jarzmo korrupcji. To téż pierw- 
szym aktem narodu, który się był ocknął na hasło, 
jakie światu Europa w 1848 roku dała, było uroczy- 
ste na stosie spalenie moskiewskiego regulaminu. 

Historja protektoratu gabinetu petersburskiego na 
Wschodzie jest wielce ciekawą i bardzo pouczającą — 
nie dla nas, ale dla tych eo o losie, jaki nas spotkał, 
nie wiedzą albo wiedzieć nie chcą. . Tacy pojawiają 
się dość obficie na Serbji. Nęcą ich: jedność wiary 
i pochodzenia i szeptane do ucha obiecanki wolności 
i niepodległości. 


W imie to jedności wiary zabraną została Moł- | 


dawji Bessarabja i nadaną... demoralizacja; w imie 


jedności, pochodzenia i wiary Serbja wydaną została ; 


na pastwę Turcji. 

Wiara? — pochodzenie? 
bnostki w obec racji stanut... Obchodzą one Serbów 
ale nie gabinet petersburski, potakujący Serbom o tyle, 
o ile to co jest im drogiem, dla czego oni tyle krwi 
już wyleli — wiara, narodowość, niepodległość — 
dokuczyć może Turkom, osłabić turecką potęgę. 


—— toć to takie dro- | 


Osłabianie  tureckićj potęgi za pomocą Xerbów, | 
| Czarnogórców, Hercegowińeów, Bosniaków, Bólgarów 


Greków , Moskwie — toruje drogę do Carogrodu 
i ułatwia zapanowanie nad Słowianami i nie Sło- 
wianami. 

A niech Słowianie i nie Słowianie zapytają nas: 
co to jest moskiewskie panowanie? 

Serbji — zwłaszcza — szkoda by było, gdyby 
w samym zaczątku narodowego rozwoju dostała się 
w_śmierć niosące uściski moskiewskie. Nie tyle dla 


| wie 


nićj niebezpieczną była Turcja, ile stać by się mogła | 


Rosja. W imie wiary — zabiła by w nićj wiarę, 
w imie narodowości — zabiłaby narodowość, w imie 
racji stanu — śladu wolności i niepodległości by nie 
zostawiła. 

Niechno tylko zdóbędzie Carogród, to propaganda 


jéj na Słowiańszezyznie natychmiast zmieni ton. Ze 


| słodkićj i doradczćj stanie się rozkazującą. 'To'żadne 


sobą jakoś coś doda- | 


cisnąwszy zęby i nakazawszy najdroższym wspomnie- 


niom milczenie, 
byśmy do Carogrodu. j 
Ale jeżeli j 
mamy. s z 9 
go dziś, jak pa laty bronili go ojcowie nasi. 
camy się po jestu ju 
szerującéj do Carogrodu — potykającéj się o nasze 
trupy — i domaszerować nie mogącej. 
Przeszkody jednakże przez nas stawiane, utru- 


Rzu- 


w przednićj straży jéj armji poszli- | 


Rosja ma instynkta to i my je | 
Wiemy co ona światu niesie — 1 bronimy | 


nogi Moskwy od dwiestu już lat ma- | 


dniają wprawdzie jéj pochód ale go nie wstrzymują. | 


Ona idzie. Za dystrakcje jakie jéj. sprawiamy, mści 


się na nas, łącząc w sposobach zemsty całą zapalezy- | 


wość barbarzyństwa z całóm wyrafinowaniem cywili- 
zacji, ale idzie. Na sztandarze, który dla ludów 
Bałkański zamieszkujących półwysep wywiesiła, po- 
napisywała różne hasła, jako to: kościół rawosła- 
wny, narodowość, wolność i niepodległość. 
używa jako moralnego przeciwko Turcji oręża — 
inaczćj powiedziawszy : niemi Lizak |: przeciwko Wy- 
sokićj Porcie jéj poddanych i waza 

im pocichu pomoc i protekcję petersburską. „Po- 
cichu“ powiadam: bo głośnej, wyrażnćj, rzeczy wistćj 
„pomocy, żadnemu z nich nie udzieliła i udzielić nie 
myśli. Na to są dowody. W 1812 roku wzięła Mo- 
skwa officjalnie pod protekcję swoją Mołdawję i Wo- 
łoszę. Protekcja rozpoczęła się od tego, że Mołdawji 
zabrała całą Bessarabję. W tymże samym roku, 


Iasł tych | 


ów, przyrzekając | 


z nieporównanym cynizmem wydała Turcji Serbję, | 


któréj w imie jedności wiary i pochodzenia przyrze- 
kła była pomoc, a która bez moskiewskićj pomocy 


własnemi siłami wywalczyła sobie była (1809) u Tur- | 


cji uznanie odrębności politycznej. W 1829 roku 
Rosja Mołdawji, 
niezależność (Serbja ją sobie powtórnie (1816) sama 
wywalczyła), ale pierwćj dla siebie zabrała Armeniję 
i ujścia Dunaju. Szczególniejsza protekcja... rozpo- 
czynająca się zawsze od obdzierania protegowanych. 

Opiece moskiewskićj warto przypatrzyć się na 
Mołdawji i Wołoszy, gdzie ona jednym ciągiem trwała 


Wołoszy i Serbji zagwarantowała | 


(EM awaria to prawda na doświadczeniu oparta. 
loskwa względem Słowian południowych tym samym 
trybem idzie, rę szła względem Polski. 
Słowianie chcieli i umieli korzystać z doświadczenia, 
jakie Polska zrobiła: oby kiedyś nie usłyszeli ojco- 
wskiego napomnienia „point de reveries.* 


POLSKA. 


— Prawo moskiewskie podwyższające bardzo zna- 


cznie stempel, gowiąznję w Królestwie od 1 Czerwca. | 


Jest to nowy ciężar na Pony na kraj wyssany i zni- 
szezony już przez rząd moskiewski. Prawo to doty- 
ka kieszenie nawet najuboższćj ludności i moeno wpły- 
nie na zatamowanie handlu. Dowodzi ono z jednej 
strony braku pieniędzy w kassach moskiewskich, 
które już miljony wydarte łupieżczym sposobem po- 
chłonęły, a z drugićj strony przekonywa, iż moskale 
dążą systematycznie do zrabowania Polski i wcale 
nie mają zamiarów zaprowadzić porządku, któryby 
miał chociaż pozory dbającego o interesa ludności 
rządu. 

— Na Litwie ukazem z 18 (30) Kwietnia car pole- 
cił te ziemie w majątkach prywatnych, które przez 


i strażnikom leśnym, oddać im na własność z prawem 
wykupu. Ukaz ten nie obowiązuje w Moskwie, gdyż 
car interesa szlachty moskiewskićj osłania z krzywdą 
chłopów paine: E co jego polityczne tendencje 
w nadanie praw i swobód chłopom polskim i lite- 
wskim bardzo objaśnia. Gdyby nie powstanie, los ich 
nie uległby żadnćj zmianie ważniejszej i chłopi długo 
musieliby czekać zanimby zostali właścicielami grun- 
tów. Jedynym więc ich dobrodziejem było i jest po- 
wstanie, które starają się w ich oczach zohydzić. — 

. — Propaganda schyzmatycka i moskiewska na Litwie 
nie ustaje, biorą w nićj udział i damy moskiewskie, 
które zorganizowały się w Warszawie w komitet pod 
prezydencją baronowćj Mengden z domu Murawiewó- 
wny. Rozsyłają one książki moskiewskie po szkółkach 
Prużańskiego powiatu, a jakiś znowu Grigori Szira- 
jew napisane przez siebie dziełko p. t. Bratnie po- 
zdrowienie maki „odd Sławian, stara 
się za pośrednietwem władz moskiewskich rozszerzyć 
po wszystkich ziemiach polskich. — Najczynniejszymi 


Obyż | 


| roku zeszłego p. Drouyn de 


pośrednicy moskale, którzy podburzają lud przeciwko 
szlachcie i księżom, kłamią mu bez miary i uwagi i 
wystawiają się jako dobrodzieje, w własnym kraju 
dusząc i obdzierając chłopa. Jeden z nich z Polesia, 
skarżąe się, że tam zostały ślady unji, które spodzie- 
wa się jednak wytępić, wszystkich KERER i eko- 
nomów z prywatnych majątków wypędza, dla tóm 
prędszego zniszczenia właścicieli, których gospodar- 
stwa pozbawione dozoru upaść zupełnie muszą. Ksią- 
żek polskich nie tylko że niewolno sprzedawać na 
Litwie, ale nie wolno nawet posyłać ich tam z War- 
szawy lub z Petersburga. Takiemi zakazami i uci- 
skiem o jakim dzieje nie wspominają, przytłamiwszy 
‘na chwilę objawy życia polskiego, tryumfują i idą 
dalej, depcząc wszystkie zasady i prawa, Moskale 
tylko przy niewoli czują się mądrzy i silni, tam gdzie 
swobodny rozwój zostawiony, gdzie ich narodowość, 
język i religja najsroższemi policyjnemi przepisami i 
najokrutniejszym wojskowym uciskiem nie są zasła- 
niane i popierane, nie wiedzą jak sobie radzić. . Wy- 
wołane zaś milczenie uciskiem i sztucznie wytworzone 
objawy moskiewskie, biorąc za trwałe owoce istotnćj 
geopen, łudzą siebie i świat przywidzeniami samo- 
zielnćej potęgi swojego ducha. e 
| — Donosiliśmy o interesującym fakcie spotkania 
się pierwszćj deputacji chłopów z więżniami do Syberji 
pędzonymi, i o radosnóm ut ich powitaniu 
się. Schlesische Ztg. opisuje jeszcze ciekawsze wy- 
darzenie, jakie zaszło w czasie pobytu drugićj depu- 
tacji w Petersburgu. Gdy deputacja weszła do ko- 
ścioła aby wysłuchać mszy, student nieznanego na- 
zwiska zaintonował „Boże coś Polskę. *. Ledwo de- 
putowani usłyszeli znaną im nutę, zawtórowali mło- 
zieńcowi i fi cały hymn, dając nim miarę 
swoich uezuć polskich, Jakoś niewiedzie się Moska- 
lom z deputacjami i adresami. Pompa, jaką starają 
się nadać tym aktom, zamienia się zawsze w ko- 
medję. 
— Dziennik Powszechny znowuż podaje wyjątki 
z memorjału jenerała Mierosławskiego, wystosowanego 
do Czartoryskiego i komisji długu, przyczćm powiada: 
„Nie mówię wam szezegółowo o tym memorjale, gdzie 
nie szczędzono wymysłów nawet od złodziei, bo za- 
pewne już was doszedł i zapoznacie z nim waszych 
czytelników. Podobne pisma są bardzo właściwe do 
odstręczenia od rewolucji. Memorjał ten przychodzi 
w samę porę dla rozproszenia ostatnich złudzeń i po- 
może zapewne do zwrócenia tych, co się jeszcze wa- 
hają odłączyć się'od sprawy, którćj przywódcy zda- 
wali się im zasłagującymi na zaufanie, kiedy tymcza- 
sem dostrzegą u nich tylko brak wyższego uczucia, 
zazdrostki, wzajemne nieufności.* Podajemy tu tę 
opinię Dzien. Powszech. o memorjale, bo dobrze jest 
zieć, jak nas sądzą nieprzyjaciele i w jaki spo- 
sób korzystają dla. swojego interesu z polskich publi- 
kacji. 
-—— Ruskij Inwalid donosi, że lekarz weterynarji 
w pułku dragonów astrachańskim, koleżski asesor 
Hryniewicz, za okazane zuchwalstwo przeciwko swojćj 
władzy, pozbawiony został wszystkich praw stanu 
i skazany do katorżnćj roboty do Ńyberji na lat 


ı eztery. 


— Echo z Polski pismo polityczne polskie, wy- 
chodzące w sobotę każdego tygodnia w New-Yorku 
(adres redakcji I. Jaworowski. 926 Broadway New- 
York, donosi pod dn. 14 Maja, że przez Sad Naro- 
dowy w Warszawie, na ajenta politycznego w Wa- 
szyngtonie i w Stanach Zjednoczonych zanominowany 
został obywatel Kalussowski. W. Kaliforiji na ta- 
kiegoż ajenta zanominowany obywatel Meyer. 

— Breslauer Ztg. donosi, że na miejsce Milu- 
tyna przyjedzie do Warszawy profesor uniwersytetu 
moskiewskiego Sołowiew. Znany jest w Moskwie 
jako autor historje, którą pisze 1 wykłada w duchu 
nieuznawania praw pognębionych narodów. 


ANGLII A... 
Rozprawy parlamentu w kwestji polskiej. 
(Ciąg dalszy). 


Wyjąwszy tego artykułu, Izba Gmin nie otrzy- 
mała żadnych objasnień co do owćj identycznćj noty, 


| jakkolwiek była ona punktem zwrotu całćj negocyacji. 


Ze słów 'Timesa można było wnosić, że w przedmio- 
cie tej noty odmówną dały odpowiedź, zarówno Au- 
strja jak Anglja. Mniemanie to jednak nie jest słu- 
sznóm. Faktem jest, że hrabia Rechberg notę jedno 


obywateli dane były do czasowego użytku borowym | brzmiącą napisał i rządom Francji i Anglji przed- 


stawił. Rząd angielski odmówił przystąpienia do 
nićj, i do innych dalszych kombinacji, a lord Rus- 
sel wyraził zamiar trzymania się w przyszłości poli- 
tyki oddzielćj (isolated policy). W dniu 5 Sierpnia 
huys, pisząc do fran- 
cuzkiego ambasadora w Wiedniu księcia Grammont, 
powiada: 


„Nie uważam dziś za stosowne odwoływać się 


| do względów, które przemawiały za zupełną iden- 


| powiększyć powagę 


propagatoromi moskiewsczyzny na Litwie są mirowi 


tycznością odpowiedzi trzech dworów na komunika- 


„cje rosyjskie. Powody nasze — z przejemnością po- 


wiedzieć to mogę — najzupełnićj uznano w W iedniu; 
i poczytuję za obowiązek wyznać, że nie z winy au- 
strjackiego rządu, propozycja nasza przyjętą nie Zo: 
stała. Wystąpiliśmy z nią nie tylko dla tego, aby 
naszego działania przez danie ga- 
binetowi moskiewskiemu dowodu jedności widoków 
naszych, o czém zdawał się powątpiewać; ale zarazem 
przez wzgląd na finansową sytuację Austrji, uważając 
iż rzeczą jest słuszną, abyśmy dali jéj gwarancję, iż 
wspólnie podzielać chcemy następstwa wspólnej poli- 


tyki. Ponieważ propozycji naszćj nie przyjęto w Lon- 
ynie, przygotowałem oddzielną dopokzę, A amba- 
sador nasz w Petersburgu księciu Gorczakow doręczy. 
Przesyłam ją w załączeniu wraz z wyciągiem angiel- 
skim, zakomunikowańym mi przez lorda Cowley. 
Konkluzje obu tych dokumentów reprodukują ostatnie 
paragrafy projektu, przedstawionego pierwotnie przez 
gabinet wiedeński. Pragniemy, aby przynajmniej ta 
cząstkowa identyczność utrzymaną być Mogła.” 

Francuzki minister spraw zagranicznych, pisz 
do francuzkiego posła w pha nia, 23 Wor 
śnia 1863, mówi: 

„Nie zmieniliśmy przekonaniu naszego co do eu- 
ropejskiego charakteru polskićj sprawy, ani co do 
spraw, jakie nakładają na nas interes ogólny i tra- 
ktaty. Ubolewany nad położeniem; którego trzy 
takie państwa jak Anglja, Austrjai Francja nie roz- 
wiązały przez nadanie wystąpieniu swemu całój po- 
żądanćj skuteczności; a odpowiedzialność za pozba- 
wienie opinji ich nieprzepartćój powagi zbiorowego 
działania, nie nas ciążyć powinna.* 

Nie pe: więc, ani Austrji należy przypisywać 
przegranę dyplomatycznego przeciw Moskwie wystą- 
pienia. Tu p. Hennessy krytykuje surowo obecne 

stępowanie rządu austrjackiego, w Galicji, i naśla- 
Kanem okrucieństw Murawiewa je nazywa. Oburza 
się szczególnićj na prześladowanie kobiet, które rząd 
austryacki więzi i karze za to, że niosły pomoc wspól- 
rodakom, moch chorych i rannych. Następnie 
zwraca się do lorda Palmerstona, wielki mu przypi- 
sując udział w nieszczęściach Polski. Nie zrobił on dla 
nićj ani tego, co mógł, ani tego co powinien był zrobić. 
Przyczyną tego jest lekceważenie, z jakiem zawsze 
szanowy Wicehrabia zapatrywał się na prawo pu- 
bliczne. 

Pierwszóm jego wystąpieniem w parlamencie była 
mowa w dniu 3 Lutego 1808 r. przeciw Danii, a w 
obronie zbombardowania przez angielską flotę Kopen- 
hagi, i wówczas to już wystąpił z ową polityczną za- 
dad , którą się mnićj więcćj kierował wciągu całego 
swego, „pm minister spraw zagranicznych, zawodu. 
„Są okoliczności“, rzekł wówczas, „w których prawo 


narodów musi być zgwałconóm.* 

Nie, powiada p. Hennessy, w mojém przekonaniu 
prawo narodów zawsze szanowanćm być winno, i gdyby 
to miało miejsce, Polska nie znajdowałaby się dziś w 
tak i park stanie. 

a zebraniu w Blairgowrie, lord Russell, oceniając 
podział Polski jak ofakt oburzający całą Europę, i jako 
wyrzut dla trzech współzaborczych mocarstw, dodał, 
że traktatem Wiedeńskim Europa nadała podziałowi 
retrospektywną sankcję i przyjęła w nim udział po 
fakcie; lecz ponieważ Moskwa nie dopełniła warun- 
ków, pod jakiemi tytuł jéj był przyznany, nie jeste- 
śmy zobowiązani dłużćj uznawać jéj panowania w 
Polsce. To było treścią rozolucji przedstawionych. 
Lecz szanowny lord nie poprzestał na oświadczeniu 
swojem w Blairgowrie. Na ośm dni przed tą dekla- 
racją, wszedł w porozumienie z rządem francuzkim 
co do tego przedmiotu, okazując gorące pragnienie 
przyprowadzenia go do skutku. Wysośbwał więc 
we Wrześniu lord Russel depeszą do Moskwy, dato- 


GE 


„angielskie, powiada daléj p. Hennessy: Niewiasty An- 


naleźny dług współczucia niewiastom 
polskim. Kiedyż mężowie stanu i wojowniey Europy 
spłacą winny dł powie i wojownikom Polski? 
esarz Napoleon, 

rand, lord Castlereagh i tylu innych znakomitych mę- 
żów stanu oświadczyło jednozgodnie, że niepodległość 
„Polski jest rzeczą nieuniknioną. Świadectwo opinji 
takich mężów jest pełnóm nadziei; ale jest jeszcze 
trwalsze świadectwo dla Polski, zapisane w sercu lu- 
dów Europj, i dopóki wierzyć będą w istnienie w 
sercu ludzkiem zdrowego poczucia praw publicznych, 
dopóty nie zwątpią o przyszłości Polski. 


glji piaci 
e 


(d. e. n.) 


Różne Wiadomości. 


— Arcybiskup jg kora obchodzi jubileusz pięćdziesię- 
cioletniego kapłaństwa, 

ostanowił na ten dzień usunąć się z Poznania. Uprzedzając 
jego wyjazd, dnia 29 Maja pewna liczba przybych do Poznania 
obywateli, przybrawszy do swego grona kilka miejscowych, udała 
się razem o godzinie 4 z południa do pałacu arcybiskupiego, 
dzie w imieniu obywatelstwa zabrał głos dyrektor ziemstwa p. 
ózef Morawski, winszując dostojnemu jubilatowi tej pięknćj 
rocznicy, a zarazem składając Życzenia, aby go Pan Bóg naj- 
dłużćj zachował i błogosławił mu we wszystkiem co dla dobra po- 
wierzonych swojćj pieczy uczyni. J. SK arcybiskup wdzięcznie 
przyjął powinszowanie, oświadcząjąc, że zawsze było i będzie 
pragnieniem jego najgorętszem, pracować dla dobra owieczek 
swoich. W ciągu całego przyjęcia panowała wzajemna setdecz- 
ność. Doraźność niemal improwizowana zebrania, przy stanie 
smutnym i tak wyjątkowy w jakim zostajemy, nie dozwoliła 
mu przybrać charakteru tak pełnego, jakiego by pragnęli wszyscy 
bez różnicy Wielkopolanie. Kapituła metropolitalna, pomimo nie- 
obecności samego pasterza, odprawi dnia 4 Czerwca solenne na- 
bożeństwo jako w dniu pamiątki „sępy opi kapłań- 
stwa arcypasterza. Dzień ten chcieli uświetnić przybyciem swojem 
do Poznania prymas węgierski Ścitowski i książe biskup wro- 
cławski, lecz arcybiskup przez wzgląd na położenie kraju, z ża- 
= PENERE książętom kościoła za zaszczyt jaki mu uczynić 
chcieli. 


Przegląd Polityczny. 


Nic się nie zmieniło w sprawie duńsko-niemieckićj, 
bo konferencja jak wiadomo świętowała znowu do 
dnia wczorajszego, a dotąd o rezultatach wczorajszego 
posiedzenia, jeżeli ono miało miejsce, doniesień mieć nie 
możemy. Za obrębem konferencji wszelkie z rozmai- 
tych stron otrzymane wiadomości, donoszą tylko o co- 
raz nowych: utrudnieniach, a nie nie zdaje się wska- 
zywać skutecznych usiłowań,: posunięcia téj sprawy na 
drodze prowadzącćj do zakończenia jćj w sposób mo- 
gący nadal wszelkie powody do nowych zatargów 
usunąć. 

Zadna strona nie okazuje skłonności do ustępstw. 
Kwestja rozdziału Szleswigu, choćbyśmy ją jako już 
w zasadzie zadecydowaną uważali, stanowić może 


| jeszcze cały długi akt tego dramatu, bo mocarstwa 
niemieckie chcą więcćj, państwa neutralne przyznają | 


waną z d. 20 Października 1863 r. i wcielił w nią | 


swoją w Blairgowrie deklarację. Lord Napier pry- 
watnie zakomunikował jéj treść księciu Grorczakow; 
ten zaś wyrzekł, iż rzeczą to jest wielkićj wagi, oświad- 
czyć przed Europą, że Moskwa postradała swe 
do panowania nad Polską. 


hrabia Bismark oświadczył, iż Reni ia tej depeszy 
za. casus belli, uważać będzie. tymże samym 
dniu, w którym depesza angielska napisaną była, rząd 


francuzki zawiadomił o nićj ambasadora swego w | 


Petersburgu, dodając, iż każdy wyraz tej 'depeszy 


podziela, i popierać ją poleca. Tymczasem, pomimo | 
to, że pomieniona depesza otrzymała aprobację kró- | 


lowćj i gabinetu, lord Russel odwołał ją, wyrzucił z nićj 
ostatnie zdanie, jedyne, co miało znaczenie, i tak ob- 
ciątą rządowi moskiewskiemu przesłał. Operacja ta 
chirurgiczna tak niedołężnie przez szlachetnego lorda 
wykonaną zostasa, że szrama jest po nićj widoczną — 

uzję. (Smiechy.) Taka deklaracja śmiało do po- 
wszechnićj wiadomości podaną być mogła, Nie mogła 
ona sprowadzić wojny. Hrabia Bismark mógł mówić 
o wojnie, ale chociaż rzeczywiście rozpoczął wojnę ze 
słabem państwem, wątpić się godzi, czy odważyłby 


się wypowiedzieć ją Anglji. 


: Szanowny Wicehrabia oświadczył poprzednio, że | in l 
| ki się w Kopenhadze objawia, na korzyść energicznego 
| oporu do ostatnich granie, rząd duński nie może oka- 


nieuznanie panowania jakiego państwa, w kraju, który 
ono faktycznie posiada, prowadzi koniecznie do wojny. 
Jednakże Anglja stanowczo odmówiła uznania władz- 
twa moskiewskiego na Kaukazie; a hrabia Nessel- 
rode w czasie powstania greckiego, proponował aby 
rząd moskiewski wspólnie z angielskim, cofnął uznanie 
władzy tureckićj w Grecji. 
rząd angielski to samo uczynił obecnie względem 
Moskwy, i ogłosił, że ona utraciła swe prawa do pa- 
nowania w Polsce. Wykazuje przytóm, że opinja 
większości rządów europejskich jest przychylną Polsce, 
i że w tym uznaniu schodzą się z sobą stronnictwa 
tak konserwatywne jako i liberalne; że Polska po- 
siada niesłychaną siłę żywotności, i stawia dotychczas 
nieprzeparty opór usiłowaniom moskiewskiego rządu; 
i jest przekonany, że lepsza czeka ją przyszłość. Zy- 
wotność swoją, Polska zawdzięcza głównie heroizmowi 
swoich niewiast. Tu wymownie opisuje przedaż klej- 
notów, ofiarowanych przez Polki, na korzyść rannych 
obrońców ojczyzny, a wspomniawszy szczery współu- 


dział, jaki w tém szlachetnóm dziele przyjęły kobiety 
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rawa | 
Lord Napier przesłał te- | 
legrafem opinję księcia Grorczakowa, a jednocześnie 


zwisa bowiem w depeszy premissa, a usunął kon- | 
l 


Otóż mówca żąda, aby | 


mnićj, a Danja radaby najmnićj odstąpić. Te trzy 
życzenia opierają się na jednój głównéj kwestji, 
punktów strategicznych, które ta 
stwa niemieckie, chciałyby przy sobie zatrzymać, jako 


mund Burke, Metternich, Talley- | 


ecz nie chcąc go obchodzić uroczyście | 


Danja jak i pań- | 


klucze przyszłego bezpieczeństwa tak w napaści jak 1ęCck. / wą 
| ezania się od Danji. 


w obronie. Państwa neutralne radeby ustępując raz 


| uznanćj zasadzie narodowości, dla którćj zapropono- 


wały rozdzielenie Szleswigu i odłączenie Holsztynu 


od Danji, jak najmnićj wzmocnić przez to eby bosh | 


łę Niemiec i dla tego za warunek sine qua non 


la- | 


dą zrzeczenie się raz na zawsze fortecy Rendsburg | 
i portu wojennego w Kiel ze strony niemieckićj, mo- 


carstwa zaś niemieckie a szczególnićj Prusy, utrzy- 
mują że bez tych strategicznych korzyści, wygrana 
na nicby się nie przydała i owego niezbędnego 
warunku przyjąć nie chcą, 

Między dwiema linjami granicznemi żądanemi 
przez Danję i przez Niemcy, nie łatwo także przyj- 
dzie ostatecznie zgodzić się na trzecią pośrednią. Do- 
tychczas pełnomoenicy duńscy obstają przy linji Ecken- 
fórde-Friderichstadt, niemieccy żądają finii Apenra- 


| wać się 


która niegdyś należała do rodziny Gottorp. Wiado- 
mość ta sprawiła wielkie wrażenie, tem bardzićj, że 
rząd oldenburski niedawno jeszcze  półurzędowo przy- 
najmnićj zaprzeczył pogłoskom w tym duchu krążą- 
cym. Musiała więc widocznie zajść zmiana pod tym 
względem w Oldenburgu, i oto znowu otworzyło się 
obszerne pole do domysłów, z którćj strony dane zo- 
stało hasło do tego wystąpienia. 

Kto wie czy odkrycie pierwszych wskazówek co 
do układów gabinetu berlińskiego z domniemanym 
przyszłym władcą Szlezwig-Holsztyna, względem ustą- 
pienia jego praw na rzecz domu Hohenzollern, nie gra 
w tem ważnćj roli. 

Nie | paóerstąe” konferencji londyńskićj, w spra- 
wie duńsko-niemieckićj, nie zniechęca bynajmnićj dy- 
plomacji europejskićj. Słychać na serjo, że Francja 
i Anglja porozumiewają się już między sobą wzglę- 
dem zaproponowania wspólnego pośrednictwa stronom 
walczącym między sobą w dawnych Stanach Zjedno- 
czonych północnej Ameryki. Bardzo to piękne usi- 
łowanie, chcieć za pomocą papieru i atramentu za- 
kończyć tak strasznie krwawe zapasy naszych anty- 
isę nie będziemy nawet ainil yplomacji zacho- 

niéj zarzutu, że dopiero teraz przyszła jéj myśł tak 

filantropijna, ale znając z tylu doświadczeń lat osta- 
tnich powolność konferencyjnych negocjacji, oba- 
wiamy ra! żeby na tój droko sprawa amerykańska 
nie musiała dłużéj czekać rozwiązania, niż przy dal- 
szych operacjach wojennych. 


Ostatnie Wiadomosci. 


Frankfurt, 3 Czerwca. Względem wczoraj- 
szego posiedzenia konferencji londynskiéj nadeszły tu 
następujące, jak zapewniają autentyczne wiadomości. 
Mocarstwa neutralne w przedmiocie zaproponowanego 
przez nie podzialu Szlezwigu stanowczo obatan 
przy proponowanćj linji Szlei i przy zakazie budo- 
wania twierdz i zakładania portów wojennych na ma- 
jącem być oddzielonem od Danji terrytorjum, odrzu- 
cając stanowezo proponowaną przez mocarstwa nie- 
mieckie linję Apenrade Tondern. Podobnie odrzuciły 
propozycję niemiecką względem poradzenia się życzeń 
mieszkańców co do téj linji. Waco także pro- 
pozycję przedłużenia zawieszania broni, ale pełnomo- 
cnicy duńscy oświadczyli, że dopiero w poniedziałek 
będą mogli coś stanowczego na to odpowiedzieć, je- 
żeli do tego czasu zasada układów pokoju zostanie 
wynalezioną. 


Frankfurt, 4 Czerwca. Ciało prawodawcze na 
tajnem posiedzeniu w dniu wczorajszym postanowiło 
na wniosek senatu przystąpić do Zollvereinu, z zawa- 
rowaniem przystąpienia Hessji elektoralnój i mających 
być bliżéj orzeczonemi korzyści finansowych. 

Flensburg, 3 Czerwca. Przy dzisiejszych wy- 
borach tutejszego kolegjum deputowanych (rozwiąza- 
nego w d. 18 Maja przez komisarzy cywilnych) część 
południowa wybrała 12 deputowanych ze stronnictwa 
niemieckiego, północna zaś tylko 1 ze. stronnictwa 
niemieckiego, 3 wątpliwych a 9 stronników nieodłą- 


Korfu, 2 Czerwca. Protokół odstąpienia przez 
Anglię wysp Jońskich został podpisany dnia 28 Maja 
poczem lord wielki komisarz wydał proklamację wy- 
rażającą podziękowanie dla senatu. 

Król wyjechał z Aten. 

Konsulowie angielscy zostali zawiadomieni że An- 
glja na żądanie Grecji nie przestanie i nadal opieko- 
grep p jońskiemi w Turcji. 


Rząd turecki zaprzeczył pogłosce jakoby dozwolił 


| przejścia przez Dardanele jednemu okrętowi pancer- 


de-Tondern. Państwa neutralne proponują wę soi | 
Tondern. Pełnomocnicy niemieccy tak mało mają pel- | 


néj mocy działania, że i w tym względzie żądali cza- 
su do odniesienia się do swoich rządów. Tak samo 
pełnomocnicy duńscy, nie byli przygotowani na kwe- 


stję zawieszenia broni, ale przyrzekli, że na ponie- | 


działkowe posiedzenie, postarają się dostać w tym 
przedmiocie instrukcję. 


Co do tego punktu, możemy ich mieć za wytłu- | 
maczonych, bo w obec nadzwyczaj zgodnego ruchu ja- 


zywać się zbyt skłonnym do rozejmu, żeby narodu 
przeciw sobie nie oburzyć. 


Korespondencje z Kopenhagi donoszą nawet o 
| żywćj agitacji stronnictwa skandynawskiego, które 


szczególnie w stolicy rozwija się Z coraz większą si- 
łą, i niewątpliwie, choć tajemnie, silnie jest popierane 
i podniecane przez Anglię, Jnd. Belge przyznaję tój 
agitacji charakter prawie rewolucyjny, ale dziennik 


ten służący interesom opierającym swoją pomyślność | 


na pokoju, stara się odjąć tćj agitacji rzeczywistą jéj 
ważność, zapewniając, że za obręb stolicy nie sięga, i 
że rząd, któremu nie szezędzi pochlebnych zalet ro- 
zumu i umiarkowania, nie da się powodować orga- 
nom aiderduńskim. 

Inną nową trudnością w tćj sprawie jest kwestja 
praw Księcia Augustenburyskiego, które zdawały się 


dniach energicznie wystąpić z pretensjami do części, | 


nemu marynarki moskiewskićj. 


Berlin, 3 Czerwca. Książe Fryderyk Augu- 
stenburg wyjechał do Dolzig. 
Niewiadomo jeszcze czy książe przyprowadzi do 


skutku projekt podróży do Wiednia. 


Berlin, 3 Czerwca. Kreuz-Ztg. donosi że król 
wyjedzie z rana w niedzielę do Szezecina i Swine- 
münde dla inspekcji floty. 

Turyn, 3 Czerwa. Na dzisiejszém posiedzeniu 
Izby deputowanych minister spraw wewnętrznych od- 

owiadając panu Boggio, zapewnił że rząd nie ma ża- 
ych wiadomości o _werbunkach lub koncentrowaniu 
się emigrantów, ale że w każdym razie postanowił 
stanowczo nie dopuścić żadnych usiłowań przeciwnych 
rawu. 
y Co do zgromadzenia, które jak słychać ma się 
odbyć w Palermo pod prezydeneją Garibaldego, rząd 
przyjmie kierunek postępowania, zgodny z zasadami 


| wielokrotnie ogłaszanemi w parlamencie. 


Bukareszt 3 Czerwca. Wielkie uroczystości 
miały tu miejsce wczoraj, z powodu przedstawienia 
księciu Kuzie rezultatu głosowania. Mieliśmy Te Deum, 
przegląd wojskowy i pełne zapału okrzyki. 

Książe wyjeżdza w niedzielę do Konstantynopola. 

Polacy PA Pak się w księstwach, przedstawili 
księciu pełen zapału adres winszujący. Aż 

Książe przyjmując nadzwyczajne pełnomocnictwo 
powierzone mu przez naród, oświadczył że podzielić 
się nićm z lzbami zaraz po ich zebraniu się w, termi- 
nie naznaczonym przeż konstytucję i że spełni życze- 


| nia Rumunów. 
już być pewnemi uznania, a tymczasem, jak się do- ! 
wiadujemy, wielki książę, Oldenburski miał w tych 


Nakiedem A. Wienbracka. 


— Drukiem A. Th. Em 


gelhardta, 


